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Pod sztandarcm
Poprzez swiat, przesycony dqzeniem do zmy- 

slowych uciech i upojen, ktôrych czara kryje na 
dnie swem tyle goryczy i rozczarowania, idzié  
tçsknota za radoâciq czystq, prawdziwq, za aniel- 
skq jasnosciq ducha, za éwiatem rozkoszy, co 
duszç w zachw yt wprawia i tchnie niesm iertelno- 
sciq,

Kosciôl, nie potçpiajqc bynajm niej radosci 
doczesnej, podkresla stale, ze ziemia nigdy nie da. 
pelnego szczçscia, ze ponad swiatem  zm yslôw roz- 
tacza siç cudny âwiat ducha i ze rozkosze ducho- 
we juz tu na ziemi tworzq jakgdyby przedsmak  
nieskonczonej radosci, dla ktôrej serce ludzkie  
stworzone.

W czasie, gdy niedola i hanba ludzka byla  
najwiçkszq, Milosc Boza zarysow ala przed éwia- 
tem postac przecudnej D ziew icy, lcazata spiew ac  
Jej urok na lutniach natchnionych prorokôw, przy- 
gotow ala zyw y przybytek, gdzie Slow o mialo stac 
siç Cialem i gdzie m ialy siç  odbyc zaslubiny na- 
tury Boskiej z naturq ludzkq. I oto przed zdu- 
m ionym  éwiatem  ukazata siç Niepokalana, a w Niej 
petnosc laski Bozej, chroniqcej Matkç Boga przed 
przeklenstwem  pierworodn6go grzechu i jakich- 
kolw iek wykroczen i ulomnoêci. W tej D ziew icy  
niema ani cienia choéby najlzejszej w iny osobi- 
stej, jeno piçkno bez miary, co urok wokôl siebie  
niesie, staje siç natchnieniem  artystôw, zachwy- 
tem Swiçtych, idealem  i wzorem doskonaloéci.

Nie tedy dziwnego, ze Ona przez wieki cale po- 
ciqgala za sobq w szystkich spragnionych czystej 
rozkoszy laski, ze w Jej szkole ksztalcili siç naj- 
przedniejsi bohaterowie swiçtoâci, ze pod Jej zna- 
kiem wzrastali rycerze wiary i krzew iciele Krôle­
stw a B ozego na ziemi.

W biezqcym  roku w grudniu mija 350 lat od 
chwili, gdy papiez Grzegorz XIII. bullq „Omni- 
potentis D ei“ z dnia 5 grudnia 1574 r. zatw ierdzil 
t. zw. K ongregacjç Marjanskq, jedno z najwiçk- 
szych i najwiçcej owocnych dziel, ktôrem u patro- 
now ala Niepokalana.

Mysl zalozenia tej K ongregacji pow stala w u- 
m yéle m lodocianego czlonka zakonu 0 0 .  Jezuitôw, 
flam andczyka Jana Leunisa, ktôry wcielil jq w czyn  
naprzôd wsrôd uczniôw kolegjum  rzym skiego, by  
wkrôtce zainteresow ac niq w szystkq uczqcq siç  
m lodziez w Rzym ie. Sodalicja Marjanska, obejmu- 
jqca z poczqtku samych tylko uczniôw, rozszerza. 
siç za zgodq P apiezy  na ogôl wiernych, otwierajqc  
sw e podw oje dla kazdego wieku i kazdego stanu.

N ajw yzszym  celem i zadaniem  Sodalicji jest 
w yrabianie w sw ych czlonkach doskonaloéci zy- 
ciowej, wlaéciwej kazdem u stanowi, a temsamem  
reforma poszczegôlnych stanôw, a wiçc éwiata.

Drugim  charakterystycznym  rysem  idei, ktôrq

Niepokalanej
Sodalicja chce urzeczyw istnic, to ogien apostolski, 
z jakim ma pracowac dla udoskonalenia swych  
braci, tak wlqczonych do Sodalicji jak i poza niq 
stojqcych.

Celem blizszym  Sodalisôw  jest czesc dla Naj- 
swiçtszej Panny, a z tej czci i na Jej podlozu  
rodzi siç doskonalosc, bo nie m ozna byô czcicie- 
lem Marji bez czystosci zycia i dqzenia do do- 
skonalosci.

D osw iadczenie historyczne wym ownie glosi, 
ze dusze, w ktôrych prawda i laska Chrystusowa  
najw ierniejszy znalazla obraz, nalezaly do naj- 
wiçkszych i najczynniejszych czcicieli Niepokalanej.

Szlachetna tedy garstka m îodziezy, w ktôrej 
zylach zolnierska ptynçla krew, podjçla sztan- 
dar Niepokalanej, pow iewajqcy od wiekôw nad 
armjq Koscioîa. Ci mlodzi rycerze N iepokalanej, 
niby zolnierze, przysiçgç skladajq i wspom agani 
cudownq mocq swej Dostojnej Protektorki, roz- 
rastajq siç w wielkq milicjç marjanskq, ktôra liezy  
dzis 50 tysiqcy ognisk, skupiajqcych ir.iljony lu­
dzi, a posrôd nich robotnik obok glow y korono- 
wanej, m lodzieniec obok starca, uezony obok pro- 
staczka — w szyscy zespoleni jednym  celem: przez  
Marjç uéwiçcic siebie i éwiatu do zbawienia do- 
pomôe.

U nas w Polsce tytul sodalisa byl zaszczytnem  
mianem. Nosili go K rôlowie: Zygm unt III, W la­
dyslaw  IV, ktôry byl tez zalozycielem  Sodalicji 
w W arszaw ie i jej prefektem. Tradycyjne przy- 
wiqzanie do B ogarodzicy znalazlo swôj wyraz 
w szybkim  rozw oju i wielkiej popularnosci tak 
kongregacyj jak i nabozenstw  ku czci Niepokala- 
■nej Dziewicy.

Dzieje Polski dziw nie siç zrosly z kultem N ie­
pokalanej. W ciqglych walkach o caloéc granic — 
Im iç Marji byio haslem  rycerstwa. W  czasach spo- 
kojnych kult ten byl zrôdlem chwalebnych ob y­
czajôw rodzinnych, spolecznych i publicznych. 
Odrodzenie tego kultu zyw o dzis postçpuje.

Mlode pokolenie zaciqga siç coraz liczniej pod 
sztandar Marji, by w Jej szkole uczyc siç czy- 
stoéci ducha i obyczajôw , ofiarnosci dla bliznich, 
m çstwa i wytrwaloéci w pracy i obowiqzku.

W imiç szlachetnej tradycji polskiej, w imiç 
zdrowia narodu, w imiç dobrze zrozumianej mi­
losci Ojczyzny, ruchu tego tamowae nie wolno, 
aie go rozwijac i popierac.

Niech i dzis wzrastajq w Sodalicji charaktery, 
jakich Koêciolowi i O jczyznie potrzeba!

Uroczystoéci jnbileuszow e, ktôre odbçdq siç  
w dniach najblizszych w calej R zeczypospolitej, 
niech ducha podniosq, ozy wiq i zapalq !
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Ewangclja na 2 niedzielç ftdwentu
(Mat. 11). Onego czasu, gcly J a n  u s lysza l w  w içz ien iu  dz ie la  Chrystusowe, pos law szy dwôch  

uczniôw  swoich, rz e k l M u : ,,T ys  jest, k tô ry  masz p rzy jsc , c z y li innego oczekujem y?“  A  odpo iv ia - 
d a jq c  Jezus, rz e k l im : Poszedlszy, doniescie Ja n o w i, coscie s lysze li i  w id z ie li:  S lep i w idzq , c liro m i 
chodzq, trçd o w a c i b y w a jq  oczyszczeni, g lu s i slyszq, z m a r li zm a rtw ych w s ta jq , ubog im  E w a n g e ljç  
ô pow iada jq . B lo g o s la w io n y  jest, k tô ry  siç ze m n ie  n ie  z g o r s z y A  g d y  o n i odeszli, p o czq l Jezus 
m ôw ic  do rzeszy o J a n ie : ,, Coscie w y s z li na  puszczç w idziec, trzc inç  ch iv ie jqcq  siç od w ia tru ?  
A ie  coscie w ys z li iv idziec, cz low ieka, w m içkk ie  szaty obleczonego? Oto, k tô rzy  10 m içlckie szaty siç 
oblôczq, w dom ach krô lew sk ich  sq. A ie  coscie w y s z li iv idzieô, p ro roka?  Za iste  p o iv ia d a m  w am  — 
i  w içce j n iz  p ro ro k a , bo ten jest, o k tô ry m  nap isano : Oto ja  p o sy la m  przed obliezem Tivojem  a n io la  
mego, k tô ry  zgotuje drogç T ivo jq  p rzed  Tobq“ .

C z y  jestesmy Katolikami?
„Swiçto niechaj swiçtem bçdzie"!

B yl czas, k iedy narzekano, ze wielka iloâé 
âwiqt nie pozw ala robotnikowi zarobic na utrzy­
manie swoje i rodziny. Kiedy Koâciôl przed kil- 
kunastu laty zniôsl niektôre âwiçta, zdawaïo siç, 
ze juz w szyscy bçdq zadowoleni, ze juz nie bç­
dzie m owy o gwalceniu, o zniew azaniu dnia 
âwiçtego.

Tym czasem  m ylilby siç ten, ktoby tak sqdzil. 
Bo i dziâ, w czasach dokuczliw ego bezrobocia, jest 
wielu takich, co uwazajq siç za katolikôw,. a wy- 
konujq w niedziele i swiçta roboty ciçzkie, zaka- 
zane. Sq rzemieâlnicy, ktôrzy wykoficzajq robotç 
juz po pôlnocy z soboty na niedzielç, sq kraw- 
cowe, co wtédy na gw alt szyjq suknie balowe, 
rzekom o konieczne na niedzielç; sq tacy, co w nie 
dziele i âwiçta chodzq do sklepôw zydow skich  
tylnemi, a naw et juz bezczelnie i frontowem i 
drzwiami, by coâ sprzedac lub kupic, chociaz ten 
interes mozna bylo zalatwic w dzien pow szedni 
Sq i tacy, co w niedzielç, lub âwiçto wybrali siç  
niby na Mszç âw., a zam iast w koâciele, przeby- 
wajq w szynku podezas nabozenstwa; sq wreszcie 
tacy, co dni âwiçte na cwiczeniach lub zabawaeh  
sportow ych spçdzaja, nie myâlqc wcale o wyslu- 
chaniu Mszy éw., ani kazania. Sq tacy gospoda- 
rze, co we âwiçto pracujq kolo zboza na polu, 
nie pytajqc wcale ks. proboszcza o pozwolenie; 
sq jeszcze inni, bo ktôz zdola w yliczyc wszystkich  
gwaïcicieli dnia âwiçtego? I ma nam Bôg, ktôry  
upomina: „Pam içtaj, abyé dzien éw içty âwiçcii11 — 
blogosïaw ié za to wszystko?!

W ygadujem y czçsto na zydôw, aie m usimy  
przyznac, ze oni sw oje âwiçta szanujq. Chociaz 
sq chciwi na pieniqdze, w szabat nie sprzedajq, 
ani pieniçdzy do rçki nie wezmq. I moze za to 
w ynagradza im P. B ôg  na ziemi pomyélnoéciq, 
dostatkiem . M ôglby siç niejeden katolik nauczyc  
od zydôw  szanow ania âwiqt i nie ulatw iac im 
zniew azania âwiqt naszych. G dyby iad en  ka­
tolik nie kupow al u nich we âwiçto, toby siç zy­
dzi nie starali o zniesienie ustaw y o spoczynku  
niedzielnym . G dyby obyw atele katoliccy i w îadze  
lepiej pilnow aïy przestrzegania tej ustawy, toby  
inaezej âwiçta nasze wyglqdaly. Aie sprytny zyd- 
handlarz umieâci w swym  sklepie butlç z wodq 
sodowq i parç ciaslek i pod tym pozorem ma 
sklep w niedzielç i âwiçto otwarty. I w szyscy

obojçtnie na to patrzq i nikt nie pociqga go do 
odpowiedzialnoâci. W Panstwie, gdzie olbrzym ia  
wiçkszoéc obyw ateli przyznaje siç do katolicyzmu, 
znosim y cierpliwie zniew azanie dnia sw içtego  
i sami je nieraz ulatwiam y. I twierdzim y mimo to, 
ze jesteém y katolikami.

Kto dobrze rozumie trzecie przykazanie Bos- 
kie, ten nie tylko nie zniew aza dnia âwiçtego slu- 
zebnq pracq, aie go obrôci na spelnienie dobrych 
uczynkow.

W niedzielç po poïudniu odprawiajq siç po 
koâciolach nieszpory, na ktôrych âpiewajq prze- 
piçkne psalm y D aw idow e i hym n Matki Najéw. 
„Uwielbiaj duszo11. N iestety, w niektôrych paraf­
jach koâcioly éwiecq wtedy pustkam i! Narzeka  
siç, ze w dziefi pow szedni niema czasu iéô do 
spowiedzi, przystqpic do Komunji éw. jest na to 
czas w niedzielç. W  niedzielç mozna i chorego 
odw iedzié i ubogiego wesprzec, ksiqzkç treâci re- 
ligijnej, uczciwq gazetç katolickq przeczytac, do 
katechizmu, biblji, albo zyw otôw  éwiçtych zaglqd- 
nqé. Bardzo pozyteczne byloby odczytanie chociaz 
jednego rozdziatu Pisma âw. Nowego Zakonu, ktô­
re powinno siç zna'jdowaô w kazdym  domu ka­
tolickim. We âwiçto nadarza siç takze sposobnoéc, 
by zam iast walçsac siç lub w ïôczyé po niebez- 
piecznych spacerach, spçdzié milo czas na zebra­
niu stow arzyszenia katolickiego, by siç tam czegoâ 
pozytecznego nauczyc lub'gorliw ie rozerwae. Ojciec, 
zajçty caly tydziefi pracq, pow inien w dziefi âwiç- 
ty zajqé siç swojq rodzinq, zainteresow ac siç spra- 
wami domu, zblizyô siç do dzieci, ulzyé troszkç 
zonie borykajqcej siç z trudnoéciami prowadzenia  
domu i w ychow ania dzieci. A jakby to piçknie  
bylo, gdybyé siç we éwiçto zajql nauezaniem  
biednej sieroty albo zaniedbanegopastuszkapraw d  
wiary, przygotow aniem  do spow iedzi i Komunji 
âw., nauezaniem  czytania i pisania takiego, kto tej 
sztuki jeszcze nie posiadl!

Pom yâl przyjacielu, jak ty êwiçcisz niedziele  
i âwiçta? Czy spelnisz wtedy ktôre z wymienio- 
nych dobrych uczynkôw? Moze zam iast odpoczqé 
i chwalic Pana Boga, szukasz w dziefi éwiçty  
okazyj do grzechu, moze ciçzko obrazasz Pana  
sw ego i Boga. O, jeâliby tak bylo, to siç zaw stydz, 
to sobie pow iedz, ze byleâ dotqd zlym  katolikiem  
i zawrôc ze zlej drogi! I jesli chcesz zjednac so­
bie bïogoslawienstwo Boze, szanuj dzien swiçty!

P rz y ja c ie l z n a d  W is lok i.
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Uroczyste dni w Mielcu
Wielki Gość

Od kilku dni ruch niezwykły panował w na- 
szem mieście.

U nas miał się odbyć doroczny Zjazd Księży 
Prefektów z całej Diecezji, a w zjeździe miał wziąć 
udział Ks. Biskup Dr Fr. Lisowski.

Już kilka razy był u nas, ale zawsze niespo­
dzianie, zawsze w chwilach ciężkich, w czasie klę­
ski powodzi.

Przybywał, budził otuchę, pocieszał, obdarzał 
najbiedniejszych i odjeżdżał.

Tym razem wiedzieliśmy, że przyjedzie. Mimo, 
że nie była to wizytacja kanoniczna, pragnęliśmy 
dać wyraz naszej czci dla Ukochanego Arcypa- 
sterza, to też miasto przybrało odświętny wygląd. 
Z domów powiewały flagi kościelne i państwowe, 
bramy przybrano festonami i transparentami.

Szkoła w hołdzie Boskiemu Sercu
Największe przygotowania czyniono w Gim­

nazjum Państwowem i w Bursie gimnazjalnej.
Gimnazjum pragnęło poświęcić się Boskiemu 

Sercu P. Jezusa i w tym celu wyzyskało radosną 
chwilę przyjazdu Arcypasterza.

Cały Zakład, z P. Dyrektorem na czele, ocze­
kiwał Dostojnego Gościa, który przybył w nie­
dzielę dnia 25 listopada o godzinie 815 rano, 
w towarzystwie Ks. Prałata Dra Józefa Lubel­
skiego, Diecezjalnego Wizytatora Szkół i Ks. P ra ­
łata Romana Sitki, Kanclerza Kurji Biskupiej.

W Świetlicy przywitał Go chór szkolny po­
tężną pieśnią: Cześć Ci w uroczystej chwili — 
poczem przemówił Dyrektor Gimnazjum i uczeń, 
prezes Sodalicji Marjańskiej.

Ks. Biskup poświęcił piękny obraz N. Serca 
P. Jezusa, poczem wszyscy obecni upadli na ko­
lana i powtarzali za Arcypasterzem słowa ofiaro­
wania się Boskiemu Sercu. Chór odśpiewał: Z tej 
biednej ziemi — i wspaniały hymn ku czci Chry- 
stusa-Króla, zaś Ks. Biskup, głęboko wzruszony, 
wyraził Swą wielką radość z dokonanego aktu 
poświęcenia Szkoły i zakończył tę przepiękną 
uroczystość arcypasterskiem błogosławieństwem.

z kaplicą, która jest zarazem kościołem szkolnym 
i ściąga na nabożeństwa także znaczną ilość ro­
dziców.

Mile uderza oko idealna czystość tego przy­
bytku Bożego, ołtarz odnowiony, ściany świeżo 
malowane...

Więcej jednak zajmuje uczestników uroczysta 
chwila, gorące przemówienie Ks. Biskupa o Świę­
tym Patronie Młodzieży i jego ideale: Ad maiora 
natus sum — Do wyższych rzeczy jestem stwo­
rzony.

W czasie Mszy świętej cała młodzież przystą­
piła do Komunji świętej, doskonały chór odśpie­
wał szereg pieśni, a w końcu wszyscy obecni za­
śpiewali pełną piersią: Boże, coś Polskę.

Młodzież z radością przyjęła od Ks. Biskupa 
obrazki i medaliki pamiątkowe i poczuła się bar­
dzo bliską swego Arcypasterza.

Arcypasterz w parafji
Ks. Biskup udał się do kościoła parafjalnego, 

gdzie z utęsknieniem oczekiwała nań cała parafja 
z chorągwiami i feretronami. Podano Arcypaste- 
rzowi klucze starodawnej świątyni, a Ks. Dziekan 
przywitał Go imieniem Duchowieństwa i parafji. 
Ks. Biskup podniósł gorące przywiązanie mieszkań­
ców do Kościoła, poczem odprawił uroczystą sumę. 
Kościół nie mógł pomieścić w swych murach ogrom­
nej rzeszy wiernych, którzy pragnęli być jak naj­
bliżej Ukochanego Arcypasterza, to też po nabo­
żeństwie jeszcze cisnęli się do bram plebanji, by 
nacieszyć się Jego widokiem, słyszeć Jego słowa 
i otrzymać drogie dla serca pamiątki.

Szkoły powszechne
Po południu zebrały się w kościele Szkoły 

powszechne — Wychowawcy i młodzież — by po­
święcić się Boskiemu Sercu. Przed W. Ołtarzem 
stał szereg obrazów N. S. P. J. wśród światła 
i zieleni. Ks. Biskup poświęcił je, oddał uszczęśli­
wioną dziatwę wraz z jej zacnymi Przewodnikami 
Boskiemu Przyjacielowi dzieci w opiekę, a potem 
poszczególne Szkoły zabrały swe obrazy do świe­
tlic szkolnych i tam odbyła się intronizacja Bo­
skiego Serca, które swym czcicielom błogosławić 
będzie.

Rada Pedagogiczna G im nazjum  Państwowego w Mielcu po  
pośw ięceniu Zakładu N. Sercu P. Jezusa

Bezpośrednio potem pospieszył cały Zakład 
do kaplicy Bursy na Mszę świętą, którą — w obe­
cności Ks. Biskupa — odprawił Ks. Prałat Roman 
Sitko, b. katecheta i kierownik Gimnazjum mie­
leckiego, oraz założyciel Bursy gimnazjalnej wraz

W  szkole pow szechnej w Mielcu po pośw ięceniu się Boskiem u  
Sercu P. Jezusa Obecne Dzieci z  Ochronki i K. S. M. Z.

U SS. Józefitek
Następnie zwiedził Ks. Biskup Ochronkę SS. 

Józefitek, gdzie nastąpiło poświęcenie Boskiemu 
Sercu tej duchowej rodziny i Kat. Stowarzyszenia 
Młodzieży Żeńskiej — oraz nowy Internat dla 
uczennic, córek powodzian, otwarty przez Sodali- 
cję Pań, a hojnie wsparty przez Ks. Biskupa.
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Kolonja dzieci powodzian
Program dnia był tak obfity, że trudno było 

znaleźć czas dla organizacyj, nie zgłoszonych zgó- 
ry jak Kolonja dzieci powodzian, ale te poradziły 
sobie doskonale w ten sposób, że przybyły ze 
swojemi wychowawczyniami na plebanję i wypeł­
niwszy cały pokój Ks. Dziekana, wyraziły swe 
uczucia dla Ks. Biskupa pięknym śpiewem, prze­
mówieniem i kwiatami. Dzieci odeszły uszczęśli­
wione z obrazkami i medalikami w rękach, 
a z miłością do Arcypasterza w sercu.

Hołd Królowej Jadwidze
Wspaniałem zakończeniem tego wielkiego dnia 

była wieczorna akademja ku czci Królowej Jadwigi, 
która w pięknej sali Sokoła zgromadziła cały Mie­
lec. Przed oczyma widzów przesunęły się 3 wzru-

Z  akadem ji hu czci Kr. Jadw igi w M ielcu:
U bram y Wawelu

szające obrazy: U bramy Wawelu — Przed P. 
Jezusem Czarnym — U sarkofagu, z chórem.

Ks. Biskup w końcowem przemówieniu nawią­
zał do słów historycznej pieśni, przed chwilą od­
śpiewanej, Gaudę Mater Polonia — Ciesz się Ma­
tko Polsko! — i wyraził Swą głęboką radość z ob-

Z  akadem ji ku  czci Kr. Jadw igi w M ielcu:
Kr. Jadw iga p rze d  P. Jezusem  C zarnym

jawów wielkiej religijności mieszkańców Mielca, 
a w szczególności młodzieży i skupił Swem pło- 
miennem słowem serca obecnych u stóp wielkiej 
Królowej, którą pragniemy widzieć jak najprę­
dzej na ołtarzach.

Echa uroczystości
Wspominając przeżycia nasze z dnia 25 listo- 

stopada br., nie możemy oprzeć się uczuciom po­
dziwu dla dla artyzmu i ofiarnego trudu wyko­
nawców bogatego programu uroczystości. Trudno 
byłoby wymienić wszystkie nazwiska, ale może 
nie pomylimy się, jeśli powiemy, że obok Dyrek­
tora Gimnazjum, P. Józefa Wierzbickiego, najwię­
cej trudu podjęli PP. Profesorzy: Lachman, Raj­
tar, Soboń, Wagner i Zawadzki, zaś duszą wszyst­
kiego był Ks. Prof. Dr Bialik.

Z Władz i Społeczeństwa nader życzliwie od­
nieśli się do uroczystości: PP. Starosta Schlichting, 
Burmistrz Kazana i szereg osób prywatnych.

Dzień ten zostanie na zawsze w sercu mło­
dzieży i we wdzięcznej pamięci uczestników uro­
czystości.

Zjazd Księży Katechetów
Naząjutrz 26 listopada odbył się pod gościn­

nym dachem Bursy gimnazjalnej zjazd Księży 
Prefektów z całej Diecezji w liczbie 40. Po Mszy 
świętej, odprawionej przez Ks. Biskupa w kaplicy 
Bursy, zaczęły się obrady uroczystem powitaniem 
Gości przez Ks. Prezesa Koła Diecezjalnego Księ­
ży Prefektów i omówieniem spraw organizacyj­
nych.

Uczestnicy Zjazdu wzięli udział w 2 lekcjach 
przeprowadzonych przez Księży Kolegów w Gim­
nazjum i w Szkole powszechnej w obecności 
P. Inspektora szkolnego i PP. Dyrektorów, — 
i wysłuchali gruntownie opracowanego referatu 
na temat: Katecheta wobec dorastającej młodzieży.

Po wyczerpującej dyskusji na temat lekcyj i 
referatu — i omówieniu spraw bieżących, zakoń­
czono zebranie modlitwą, zapraszając się na po­
dobny zjazd w przyszłym roku do Gorlic.

Przed odjazdem
W ostatniej chwili przed odjazdem złożyli 

jeszcze hołd Ks. Biskupowi Wychowawcy wraz 
z młodzieżą, a w szczególności P. Dyrektor Gim­
nazjum z przedstawicielami Rady Pedagogicznej, 
Delegacja Szkoły Zawodowej i wychowankowie 
Bursy ze sztandarem sodalicyjnym, poczem Do­
stojny Gość opuścił Mielec wśród gromkich a ser­
decznych okrzyków rozentuzjazmowanej młodzieży.

Dla Bursy w Mielcu: JE. Ks. Biskup Lisow­
ski: 200 zł. Ks. Prałat Dr Stach: 60 zł., K3. Mgr. 
Weryński 10 zł., Pow. Komitet Pomocy Ofiarom 
Powodzi przez P. Starostę Schlichtinga: 26 łóżek, 
przez P. Skrzypka, przew. Sekcji Rolnej: 100 q 
drzewa.

Dla Braci Kapłanów  — dla osób świeckich, 
dla Szkół i Stowarzyszeń

p o le c a  s ię  a r c y d z i e ł o  literatury religijnej i patrjotycznej:

ARCYBISKUP JA N  C IE P L A K
Książka bogato ilustrowana, napisana przez towa­
rzysza z  niewoli bolszewickiej: Ks. Fr. Rutkowskiego, 
obecnego Sekretarza Ks. Nuncjusza — zawiera 420 
stron „in foljo", kosztuje w Red. „Naszej Sprawy“ 

tylko Zł 8 '5 0  — w księgarniach 12'— Zł.
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Na straży Polskiego Morza
w rocznicę poświęcenia portu w Gdyni.

Pamiętny moment obchodziła Polska dnia 8 
grudnia ub. roku, moment, który nie powinien 
szybko zatrzeć się w pamięci naszego społeczeń­
stwa. Dzień 8 grudnia 1933 r. był bowiem chwilą, 
w której ukończono w porcie gdyńskim  wszystkie 
najważniejsze roboty i instalacje, potrzebne dla  
wielkiego portu, godnego wielkiego Państwa i 
i  wielkiego Narodu.

Pamiętny ten dzień przed rokiem był zara­
zem podniosłą uroczystością poświęcenia portu  
w Gdyni.

W perspektywie już jednego roku widzimy 
dzisiaj, że była to chwila pam iętna na zawsze 
w dziejach naszego Państwa i Narodu, chwila, 
którą co roku i przy każdej okazji należy sobie 
głęboko uprzytomniać.

Przecież rok temu ukończone i poświęcone 
zostało największe dzieło polskie na B ałtyku. — 
Zbudowaliśmy bowiem dzieło tak wielkie i potęż­
ne, tak powszechnego podziw u godne, że — da  
Bóg — przetrwa ono w ieki i zawsze świadczyć  
będzie p rzyszłym  pokoleniom i  całemu światu, 
że w krótkim  czasią Polska po tra fiła  odrobić to, 
czego nie dokonała w daw nych wiekach swego 
chlubnego panowania.

Każdy Polak w kraju i zagranicą może być 
odtąd dumny z tego, że Polska nad morzem cza­
su nie zmarnowała, — żeśmy stworzyli tam na 
szczupłem wybrzeżu naszem pierwszorzędny pol­
ski czynnik gospodarczy, który jest świadectwem  
naszej żywotności gospodarczej i  wogóle naszej 
energji życiowej.

Poświęcając wówczas port gdyński w 15-lecie 
niepodległości Państwa, Polska, poparta już kil- 
kuletniem doświadczeniem, mogła jawnie stwier­
dzić, że orjentacja bałtycka  i wogóle orjentacja  
morska  naszego gospodarstwa narodowego, stała 
się elementem zasadniczym  w naszej polityce go­
spodarczej. Zagadnienie polskiego Bałtyku i pol­
skiego handlu morskiego, nie jest już dzisiaj ja ­
kimś ubocznym fragmentem w całokształcie na­
szego życia gospodarczego, ale stało się tego ży ­
cia podstawowym  elementem i  fundamentem.

Rząd polski oddał do użytku Państwa i świa 
ta port najbardziej nowożytny, port najw iększy  
na B ałtyku , mogący dziś konkurować z najlep 
szemi portami świata, a m ający przed sobą jesz­
cze świetniejszą przyszłość rozwojową.

Ktokolwiek był ostatnio w Gdyni, ten łatwo 
sprawdzić może, że mało jest tam  przestrzeni, 
świecącej pustkam i i mało urządzeń, nie będących 
w użyciu. Sprawność techniczna przeładunku stoi 
tam  na niezwykle w ysokim  poziomie, — a jeżeli 
uwzględnimy jeszcze, że opłaty za wykorzysty­
wanie portu i urządzeń nie są wygórowane, to 
stwierdzić musimy, że Polska zbudowała i posia ­
da pieruiszorzędny m orski aparat.

Warto dziś z okazji rocznicy przypomnieć, że 
na 9 kim. zabudowanych nadbrzeży, stoi 120 
788 m. kw. w nowoczesnych m agazynach i skła­
dach portowych, obsługujących urządzenia prze 
ładunkowe, któremi pochlubić się mogą tylko naj

Mamy następnie odbiór bawełny w swem  
ręku, nowoczesną, drugą co do wielkości na świe­
cie, chłodnię portową, wielkie łuszczarnie ryżu, 
olejarnię, zakłady przem ysłu  rybnego, port ry ­
backi, urządzenia przeładunkowe dla masoioego 
eksportu drzewa — i wreszcie świeże urządzenie 
strefy wolnocłowej.

Oto w skrócie to, co Polska posiada w por­
cie Gdyni.

Pierw sza chrześcijańska 
wytwórnia filmowa w Polsce

Przed rokiem powstała w Warszawie pod 
n azw ą : „Rymofilm” Sp. Akc. nowa wytwórnia 
filmowa. Cechą charakterystyczną tej placówki 
jest, że kapitał i cały personel techniczny i artys­
tyczny są czysto chrześcijańskie. Pragnąc uniknąć 
kosztownego pośrednictwa, „Rymofilm” zorgani­
zował jednocześnie własne biuro wynajmu swoich 
filmów.

Zadaniem nowej wytwórni, na której czele 
stoi p. dyr. Rymowicz, jest produkowanie wiel­
kich filmów historycznych oraz lżejszych komedyj 
i fars, rozgrywających się jednak w zdrowej 
atmosferze moralnej, dalekiej od zepsucia i por­
nograf ji.

Tu właśnie nowa wytwórnia może odegrać 
wielką rolę. Rynek polski nie może być zalewany 
bezwartościową tandetą, na której znakomite inte­
resy robili dotychczas przemysłowcy żydowscy. 
Publiczność polska domagała się oddawna filmów 
o etycznem podłożu.

Pierwszym filmem wytwórni „Rymofilm”, na­
kręcanym przy wybitnem poparciu czynników 
rządowych i Akcji Katolickiej, jest będący obecnie 
na wykończeniu wielki film historyczno-religiny 
p. t. „Przeor Kordecki — obrońca Częstochowy”. 
Rolę tytułową objął znakomity tragik Karol 
Adwentowicz, reżyserja i scenarjusz cenionego 
reżysera polskiego, Edwarda Puchalskiego.

większe porty na świecie, Warto też wspomnieć 
o 150 kim. toróie kolejoioych, i pierwszorzędny ch^^SŁ  
urządzeniach przeładunku dla węgla, jakojpod- 
Stawach przeładunków W Gdyni. Grupa husarji. — Scena z  film u  „Przeor Kordecki*, obrońca Częstochow^
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W willi „ p o d  K rzyże m 11 w Kościelisku
zaczną się 28 grubnia w ieczorem

R E K O L E K C J E  dla K S IĘ ŻY
Dorożka z kolei w Zakopanem 2 zł.

Koszt 30 zł.
Pozostający w pensjonacie m ogą mieć całe utrzy­
manie ob 5 50 zł. dziennie. Położonie urocze, słoneczne. 
Kaplica, bibljoteka, łazienka. — W  braku Księży przyj­
muje się świeckich. — W yborne tereny narciarskie.

P ię k n a  k o lo r o w a

Mapa Diecezji Tarnowskiej
w p o d z la łc e  1: 1 5 o .ooo

jest d o  n a b y c ia :  
w K a n c e l a r j l  Kurji B i s k u p i e j  
iw K s ię g a rn i  2 .  J e le n ia w T a r n o -  
w ie  — po  8 Z ł  na kartonie i p o  

15 Z ł  na płótnie z  w ałkam i.

Obrazki z życia

Co robić? Pracy niema  — chleba niem a!

Do powyższych obrazków P. Wlazłowskiej Marji, 
dodajemy gorące słowa, wyjęte z orędzia jednego 
z Księży Biskupów polskich, wydanego z okazji 
adwentowych „Dni Miłosierdzia".

„Czasy dzisiejsze niezwykle obfitują w bied­
nych braci naszych. Iluż to jest przymierających 
z głodu i chłodu, ile nagości do przykrycia, ile 
też do otarcia łez, ile ran do gojenia.

Czyż znajdzie się wśród nas taki, ktoby za­
słonił oczy na nędzę ludzką, ktoby swe serce zam­
knął w twardej nieczułości, a rękę skurczył dla 
niedoli bratniej?

M amo  — ja  g łodny I

Co dzisiaj biednych, spotyka, jutro ciebie 
dotknąć może. Wszyscy tedy przyłóżmy rękę do 
dzieła miłosierdzia, aby „nie było między nami 
żadnego niedostatecznego", jak w pierwszej gmi­
nie chrześcijańskiej.

„Każda choćby najmniejsza ofiara wielką ma 
wartość.

Z ofiar wielu— wielkie powstanie dzieło!" .
sfc *

Ofiary dla biednych przyjmuje parafjalne 
biuro „Caritas" — a prosi o nie dla bezrobotnych 
również „Miejski Fundusz Pracy".
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Grudzień w tradycji Kościelnej i ludowej
W naszym kalendarzu jest to ostatni miesiąc 

w roku. U dawnych Rzymian jednak, rok kalenda­
rzowy rozpoczynał się 1 marca, grudzień był dzie­
siątym miesiącem i jako taki zwał się De- 
cember. Ta sama nazwa przechowała się dotąd 
w językach angielskim, francuskim, niemieckim 
i włoskim.

Polska nazwa tego miesiąca jest dość jasna; 
przypomina nam bowiem, że na polach po pier­
wszych mrozach zimowych pozostaje zmarzła gruda.

Grudzień w kalendarzu kościelnym to okres 
Adwentu, który w tym roku zaczął się w nie­
dzielę 2 grudnia. W pierwszą niedzielę Adwentu 
zaczyna się rok kościelny z pierwszem ważniej- 
szem świętem ku czci Niepokalanego Poczęcia 
N. Marji Panny, obchodzonem dnia 8 grudnia. 
Dogmat o Niepokalanem Poczęciu N. M. P. ogło­
szono dnia 8 grudnia 1854 r. chociaż święto samo 
znane już było w V wieku.

W dniu 25 grudnia obchodzimy Boże Naro­
dzenie, jedno z głównych świąt Kościoła katolic­
kiego.

Święta te łączą się ze specjalnie bogatą obrzę­
dowością u różnych ludów, jednak stare te 
zwyczaje najpiękniej wypadają u ludu polskiego, 
miłującego najwięcej wiarę i tradycje chrześci­
jańskie.

Aczkolwiek zima kalendarzowa przychodzi 
dopiero dn. 21 grudnia, to jednak najczęściej już 
od początku tego miesiąca zaczyna się pora 
zimowa, chociaż nie zawsze ze śniegiem i mro­
zem połączona. Wyrocznią zimy jest w tra­
dycji ludowej dzień 4 grudnia Św. Barbary, kiedy 
to lud mówi, że „gdy na św. Barbarę błoto — 
będzie zima jak złoto", albo: Św. Barbara po lo­
dzie — Boże Narodzenie po wodzie.

Nasza świetlica...
Dlatego świetlica, że dużo światła do niej spły­

wa przez szerokie ramy okienne i z lamp, wysoko 
u pułapu zawieszonych. I dlatego, że jeszcze więcej 
światła duchowego roznieca i rozpala w świetlico­
wej gromadzie, że światłem tem promieniuje na 
wieś i na całą okolicę.

Do świetlicy naszej prowadzi droga szeroka, 
tysiącem kół wyjeżdżona. Prowadzą do niej ścieżki 
i miedze międzyzbożne, chłopskiemi nogami i bu­
tami pracowicie wydeptane. A ścieżki te i drogi 
łączą się z innemi, biegną do najbliższego miasta 
i do samej stolicy i dalej jeszcze — poza granice 
naszej polskiej ziemi, hen, do krajów i ludów są­
siednich i precz, na same krańce Europy, spienio- 
neini falami morskiemi obmywane.

Jadą wozy i samochody po drogach, dudnią 
pociągi po szynach kolejowych, kołyszą się na 
wielkich słonych wodach stalowe okręty, samoloty 
z warkotem śmigieł przecinają powietrze... łączą 
się ludzie ze sobą, poznają się, bratają, wymieniają 
dobra materjalne i duchowe.

Jedna droga przylega do progu naszej świe­
tlicy — a przecież jednoczy nas z całym światem, 
bo z innemi jest związana, jak nić w okach sieci. 
I przychodzą do nas jej szlakiem ludzie dobrzy 
i rozumni, książki — przyjaciele, sączy się światło 
do naszej świetlicy.

Ale droga najprostsza, najłatwiejsza, najkrót­
sza, która świetlicę naszą łączy z kuźniami oświaty 
Polski i całego świata — to radjo! Oto sposób 
najlepszy, żeby, nie wychodząc za wiejskie opłotki, 
świat cały gościć w naszej świetlicy, słuchać mą­
drych wykładów rolniczych, ciekawych pogawędek 
opowieści, o tem, co się dzieje u nas i w innych 
krajach — słuchać muzyki, co za serce chwyta, 
albo też nogi do skocznego tańca podrywa...

J. E. K siążę M etropolita Sapieha poświęca w obecności P. P rezydenta M ościckiego j io w ą  linię kolejową K raków -W arszaw a
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K a le n d a rz  n a  czas  od 10 do 16 g ru d n ia  1934 r .

10 PRZENIESIEN1E DOMKU N. MARJI P. z Nazaretu do Loreto. Ten domek jest wielkn Swi(;toâcif\ 
clirzeécijaliskfj,, gdyz w  nim SIowo stalo siç Ciaîem czyli Syn Bozy stal siç czîowiekiem.

wschôd
sto

7'38

zachod
ica
1601

11
SW. DAMAZEGO papieza, ktôry poîoéyî wielkie zaslugi okoîo przetîumaczenia Pisma Swiçtego, 
utrzymania nieskazitelnej wiary âwiçtej i czci Sw. mçczennikôw. 739 1600

12 SW. ALEKSANDRA mçczennika, ktôry po dîugiem wiçzieniu i mçczarniach zostal spalony za wiarç. 7 41 1559

13
SW. LUCJI dziewicy i mçczenniczki, boliaterki cnoty czystoéci i mçstwa, ktôre okazaïa w  tortu- 
rach i przy Smierci za Chrystusa. 7'42 1559

14 SW. IZYDORA i towarzyszôw mçczennikôw, ktôrzy w wieku chîopiçcym okazali nadzwyczajnq 
staîoâé w  wierze, za ktôrg tez émieré w  ogniu ponieâli. 7’43 1559

15
SW. WALERJANA biskupa, ktôry jako starzec przeszîo 80 Ietni broniî wîasnoâci koâcielnej przed 
Waudalami i za to byî przeéladowany. Umarl, jako m çiny obroftca wiary âwiçtej. 7'44 1559

16
NIEDZIELA 8 ADWENTU — Sw. Walentyna mçczennika, ktôry jako wojsko wy porucznik zginçî 
za Chrystusa wraz ze swymi synami. 745 1559

Z  Tarnowa
Pierwszy odczyt z cyklu zapow iedzianego przez 

D. I. A. K. w ygîosiî Ks. Biskup Ordynarjusz Dr 
Fr. Lisowski dnia 1 grudnia w Sali Lustrzanej 
Komunalnej Kasy Oszczçdnosci przy tîumnym  
udziale sîuchajqcych, przewaznie z inteligencji.

Nabozenstwo sodalicyjne dla Sodalicji Nauczy- 
cielek z wspôlnq Komunjç âw. odbçdzie siç dnia 
8 bm. o godzinie 7'45, przed obrazem  Matki B o­
skiej, îaskam i sîyn^cym, w kosciele N. Marji Panny  
„na Burku".

Podsekcja opieki nad dziecmi przedszkolnem i 
przy Pow. Komitecie Pom ocy Ofiarom Powodzi 
dziçkuje W Panu Stanisîaw ow i Masiowi za pie- 
czywo, stale i w wielkiej ilosci dostarczane dla 
dzieci powodzian, um ieszczonych w Tarnowie.

Czy znajd^ siç naéladowcy?
Na powodzian: Ks. Prof. Tabor 20 zî. 
Na fundusz prasowy: Ks. Prof. Tabor 15 zî.
Sprawozdanie Rady Arcybractwa Wiecznej Ado- 

racji Najsw. Sakramentu (za czas od 11 VI. 1932 
do 12 XI 1934) W dniu 12 listopada b. r. odbyîo 
siç posiedzenie Rady Arcybractwa, na ktôrem przyjçto 
do zatwierdzaj^cej wiadomosci. sprawozdanie z dzia- 
lalnosci] i sprawozdanie rachunkowe za czas od 11 
czerwca 1932 do 12 listopada 1934 i dokonano roz- 
dzialu szat i bielizny liturgicznej pomiçdzy ubogie 
koscioly i kaplice.

Sprawozdanie rachunkowe przedstawia siç nastç- 
puj^co:

Dochody:
Ze skladek od 11 VI. 1932 do konca r. 1932 . 150 — Zl
Ze skladek w roku 1933   49779 „
Ze skladek w roku 1934 do 12 XI . . . 1.06377 „
Datek J. O. Ksiçznej Sanguszkowej . . . .  50'— ..

R a z e m  . . 1.76P56 Zl
Rozchody:

Materjaly na szaty i bieliznç liturgicznç . 1.825'— Zl 
Pozostaje n ie d o b o r   53'44 „

Wykonano: 11 ornatôw, 2 kapy, 2 tuwalnie, 2 su- 
kienki, 8 obrusôw, 2 alby, 1 pas do dzwonka, 1 komzç 
i 19 garniturôw bieliznyjkielichowej (kazdy po 1 palce,

1 korporale, 1 rçczniku, 1 kotnierzyku do obszycia stuly 
i 6 puryfikaterzy). Nadto otrzymano w darze od Ksiçznej 
Sanguszkowej 1 puszkç.

Z tego otrzymaly nastçpuj^ce parafje: Ostrôw — 
ornât bialy i 1 garnitur bielizny, Zalipie  — kapç bial^ 
i 1 garnitur bielizny, Gorzejowa — ornât- czarny 
i fioletowy i 1 garnitur bielizny, Jaworze — ornât 
i 1 garnitur bielizny, Filipowice ornât fioletowy i 1 gar­
nitur bielizny, kaplica na Hucie w Tarnowie ornât 
zielony, puszkç, tuwalniç i 1 garnitur bielizny, Rzç- 
dzianowice — kapç fioletowy, G orki — ornât bialy, 
■tukowa ornât czerwony, Wilkowisko — 2 obrusy i 1 
garnitur bielizny, Wola Przemykowska — sukienkç, 2 
obrusy i garnitur bielizny, Sromowce — sukienkç, albç 
i 1 garnitur bielizny, Gosprzydowa — 1 obrus i 1 gar­
nitur bielizny.

Razem rozdano: 8 ornatôw, 2 kapy, 5 obrusôw, 
1 tuwalniç, 1 albç, 2 sukienki, 10 garniturôw bielizny 
kielichowej i 1 puszkç.

Zostaje do rozdania: 3 ornaty, 1 tuwalnia, 3 obrusy, 
1 alba, 1 komza, 1 pas do dzwonka i 9 garniturôw 
bielizny kielichowej.

Przedkladajqc to sprawozdanie, Rada Arcybractwa 
skîada gor^ce „Bôg zapîac" P. T. Ksiçzom Probosz- 
czom, ktôrzy z^jçli siç zbieraniem sldadek, P. T. 
Paniom ktôre z milosci dla Jezusa Eucharystycznego 
nie szczçdzily trüdu i czasu, a nawet pieniçdzy, by 
przyjsc z pomocq ubogim kosciolom i kaplicom, wreszcie 
wszystkim Ofiarodawcom.

Z  Diccczji
Instytuowany na probostwo w Krôlôwce Ks. 

Michaî Cwik.
Odznaczony eksp. kan. Ks. Dr. Stefan Zale- 

sienski, proboszcz w Biegonicach.
Przeniesiony z Czchowa do Dom osîawic Ks. 

Jan Piechota.
Dabrowa kolo Tarnowa. Uroczystosc „Swiçta  

M îodziezy11, .obchodzona w tym roku 18 XI. wypa- 
dîaniezw ykleim ponuj^co. Mîodziez m çska tut. pa­
rafji, juz to zorganizow ana w Oddziaîach Kat. Stow, 
juz^ tez dot^d niezorganizowana, wziçîa liczny  
udziaî w tegorocznem  „Swiçcie Mîodziezy".
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Triduum rekolekcyjne dla wszystkiej młodzie­
ży męskiej poprzedziło tę uroczystość — młodzież 
tłumnie gromadziła się w kościele parafjalnym 
doceniając słuszną zasadę, że wszelka praca win­
na się rozpocząć od wewnątrz, że o odrodzeniu ży­
cia bez pogłębienia prawd Bożych mowy być nie 
może.

Manifestacją tych uczuć i takiego rozumowa­
nia był sam dzień „Święta Młodzieży". W dzień 
wspólnej Komunji św. pospieszyła młodzież do 
Stołu Pańskiego w liczbie około pięciuset, by czer­
pać silę ze źródeł Chrystusowych i młodzieńcze 
swe skrzydła rozwinąć do lotu.

Uroczyste nabożeństwo z okolicznościowem 
kazaniem n. t. „Pogłębianie życia wewnętrznego 
i organizowanie się w Oddziałach K. Ś. M. naka­
zem dzisiejszych czasów", było dopełnieniem uro­
czystości kościelnej.

W czasie „Święta" zorganizowano również 
zbiórkę uliczną, a także mieszkańcy miasta ude­
korowali okna nalepkami. Tegoroczne „Święto Mło­
dzieży" było zarazem dniem dobrej prasy kato­
lickiej, bo zorganizowano rozsprzedaż „Jedno­
dniówki", wydanej przez Kat. Związek Młodzieży 
w Poznaniu.

Po południu odbyła się uroczysta akademja 
przy współudziale młodzieży i zaproszonych gości.

Wrażenia z tegorocznej uroczystości pozosta­

ną niezatarte, dowodząc o żywem zainteresowaniu 
i pogłębieniu życia organizacyjnego wśród tut. 
młodzieży — owocem tej raz w roku przeżywa­
nej chwili to dwa nowo zorganizowane Oddziały 
K. S. M. w dwu tut. wioskach Szarwarku i Brniku.

Wierzchosławice żyją jeszcze pod wrażeniem 
uroczystej akademji, urządzonej w Święto Mło­
dzieży w dniu 18 listopada przez tamtejsze Kat. 
Stowarz. Młodz. Męskiej. Druhowie odegrali z wer­
wą i przejęciem sztukę: „Dwaj bracia", opartą na 
życiu Św. Stanisława. Czysty dochód z imprezy 
48 zł. — ofiarowało Stowarzyszenie na rzecz po­
wodzian swojej wioski, zakupując dla biednych 
dzieci buciki i t. p.

Dnia 25 listopada br. sala Domu Ludowego 
w Wierzchosławicach zgromadziła w swych ścia­
nach wielką gromadę mężów katolickich.

W obecności Ks. Jubilata J. Franczaka, który 
zagaił zebranie, po referacie, wygłoszonym przez 
Ks. Katechetę, założono Katolickie Stowarzyszenie 
Mężów (członków 63).

Tak wioska ta wykazała, że mimo różnych 
burz, napięcia politycznego i klęski powodziowej, 
duch Boży żyje w mieszkańcach, którzy dla p ra­
cy Bożej, dla spotęgowania swych sił katolickich 
łączą się gromadnie w organizacjach Kościoła.

Szczęść im Boże w przyszłej p racy !

Książki teologiczne w języku polskim dla Księży 
pracujących na wychodźtwie. Niejednokrotnie zwra­
cają się Księża, pracujący wśród polskiego wy- 
chodźtwa, także i klerycy polscy, studjujący w za­
granicznych seminarjach, do „Opieki Polskiej", 
z gorącą prośbą, o nadsyłanie im książek i cza­
sopism teologicznych w języku polskim. — Nieraz 
proszą o to Księża innej narodowości, którzy 
pragną otoczyć należytą troskliwością swoich pol­
skich parafjan. „Opieka Polska nad rodakami na 
obczyźnie" Poznań, Wały Zygmunta Starego 9, 
Dom Rzemieślniczy, zwraca się z gorącym ape­
lem do P. T. Duchowieństwa o nadsyłanie pod 
jej adresem zbędnych książek czy czasopism teo­
logicznych. W szczególności są bardzo pożądane: 
kazania polskie mniejsze i większe, książki do 
nabożeństwa i czasopisma.

Sprawa zniesławienia kapłanów katolickich w 
ostatniej instancji sądowej. Sąd Najwyższy ostat­
nio rozstrzygnął prawomocnie i ostatecznie spra­
wę oszczerczego artykułu dwutygodnika „Polska 
Odrodzona", wydawanego przez głowę tak zwa­
nego „kościoła narodowego"1 Farona, jako naczel­
nego redaktora tego pisma.

Po zatwierdzeniu przez Sąd Apelacyjny w W ar­
szawie wyroku Sądu Okręgowego, zasądzającego 
odpowiedzialnego redaktora tego dwutygodnika 
na 2 miesiące aresztu i na 2 tysiące złotych grzyw­
ny, z zamianą na 4 miesiące aresztu w razie nie­
ściągalności, za zniesławienie ks. Jana Lorka, pro­
boszcza kościoła św. Krzyża w Warszawie oraz 
Księży Misjonarzy, pełniących funkcje duchowne 
w tym kościele, pełnomocnik zasądzonego redak­
tora wniósł skargę kasacyjną, którą Sąd Najwyż­
szy, po przeprowadzeniu rozprawy jawnej, odrzu- 
rzucił w całej rozciągłości, jako nieuzasadnioną.

Wyrokiem ostatecznym Sądu Najwyższego zo­
stało napiętnowane oszczerstwo organu sekciarzy 
„Polska Odrodzona", który podał, że Duchowień­■JE. Ks. B iskup W łodzim ierz Jasiński

Z  Polski
Ojciec Św. Pius XI raczył zamianować Bisku­

pem łódzkim JE Ks. Biskupa Włodzimierza Jasiń­
skiego z Sandomierza.
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W  rocznicę Powstania Listopadowego na ryn ku  w arszaw skim  odbyła się defilada podchorążych w strojach h istorycznych

stwo katolickie za pogrzeb śp. Żwirki i Wigury 
zażądało fantastycznej sumy ... 85.000 Zł. Wręcz 
przeciwnie, zostało udowodnione, że parafja św. 
Krzyża dołożyła bezinteresownie wszelkich starań, 
by obrzędy pogrzebowe odbyły się jak najuro- 
czyściej, a nadto zarząd cmentarza rzym.-kat. dał 
bezpłatnie ziemię na grobowiec dla naszych bo­
haterów.

Społeczeństwo polskie otrzymało znów dowód 
stwierdzający, z jaką nienawiścią wrogowie Ko­
ścioła katolickiego w Polsce, z tak zwanym „kościo­
łem narodowym" na czele, odnoszą się do Ducho­
wieństwa naszego i że w tej walce posługują się 
zwykłą swoją bronią, oszczerstwem.

Uzupełnienie godzin nauki religji. Ministerstwo 
W. R. i O. P. wydało ważny okólnik Nr. 149 z 4. 
X. 1934 r. w sprawie nauki religji, który w całości 
przytaczamy :

„W związku z okólnikiem tutejszym Nr. 110 
z dnia 13 lipca 1934 r. Nr. BP. 13104/34 -w spra­
wie wynagrodzenia kontraktowych nauczycieli re ­
ligji, Ministerstwo W. R. i O. P. oznajmia, że nie 
sprzeciwia się, by jak dotąd, tak i nadal, umożli­
wić duszpasterzom uczącym religji, odrabianie 
opuszczonych z należycie usprawiedliwionych po­
wodów godzin nauki religji w szkole, jadnak bez 
uszczerbku czasu przeznaczonego na inne przed­
mioty nauczania oraz bez naruszenia normalnego 
toku zajęć szkolnych i zatwierdzonego rozkładu 
lekcyj".

Fundusz Pracy przeznaczył około 10,000.000 zł 
na pomoc doraźną dla bezrobotnych w czasie 
nadchodzącej zimy. Jako miesiące zimowe przy­
jęto: grudzień, styczeń, luty i marzec. Z powyż­
szej sumy przyznawane będą w ratach miesięcznych 
zapomogi na zakup węgla, ziemniaków i mąki dla 
bezrobotnych.

Polska wywozi żyto do Niemiec, W najbliż­
szych miesiącach zostanie wywiezione do Niemiec 
1 miljom 200 tysięcy centnarów żyta polskiego. 
Żyto to dostarczą Państwowe Zakłady Zbożowe. 
Można przypuszczać, iż pozbycie się większej ilo­
ści zboża wpłynie na zwyżkę cen w kraju.

Przywóz owoców południowych. Wkrótce ma 
przybyć do Polski transport pół miljona kilogra­
mów fig suszonych z Grecji, 5.000 centnarów wi­
nogron hiszpańskich, 6.000 cent. jabłek krymskich, 
1 miljoD litrów wina z Bułgarji, oraz większa ilość 
pomarańcz z Palestyny. Podobno w handlu owoce 
zagraniczne mają potanieć. — Zapewne odbije się 
to ujemnie na naszej produkcji ogrodniczej.

Powierzchnia zasiewów pszenicy w b. r. wynosi 
1,774,700ha, żyta 5,671.300 ha, jęczmienia l,191.900ha, 
owsa 2,210.600 ha ziemniaków 2,798.300 ha.

Zaźydzenie handlu w Polsce. -  Według spisu, 
przeprowadzonego w 216 małych miastach Polski 
w r. 1933, na każde 100 sklepów przypadło 82 ży­
dowskich i 18 nieżydowskich.

Po ogólnopolskim zjeździe w sprawie t. zw. 
świadomego macierzyństwa i reformy seksualnej.
Pierwszy ogólnopolski zjazd w sprawie t. z w. ma­
cierzyństwa i reformy seksualnej nie zakończył 
się po myśli inicjatorów z red. Ludwikiem Szcze­
pańskim (I. K. C.) na czele. Po pierwsze chcieli 
oni, by zjazd miał szatę naukową, bezstronną a tym­
czasem miał przebieg zupełnie niepoważny. Stwier­
dził to jeden z najgorliwszych sympatyków tego 
ruchu, dr. Mann, który wyrzucał głośno organiza­
torom zjazdu niski poziom programu i skarżył 
się publicznie, że szkoda było na taki zjazd ścią­
gać ludzi z całej Polski. Powtóre nie udało się 
zamaskowanie roboty liberalno-masońskiej, o które 
„dla zmylenia śladów" czyniono pewne starania. 
Uczestnicy j referenci „nie wytrzymali", uderzyli
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otwarcie w Kościół katolicki. Stanęli do tej na ­
gonki zgodnie i ateusze i komunizujący socjaliści 
i masońscy propagatorowie „Ligi reformy obycza­
jów". Zakłopotanie wywołał fakt> że 1) nie przy­
jechał główny protektor świadomego macierzyń­
stwa i reformy seksualnej, Boy-Żeleński, 2) rezo­
lucje nie przeszły w brzmieniu przygotowanem 
przed zjazdem, 3) zjazd nie wykazał jednolitości 
poglądów, którą naprzód „otrąbiono".

Z e  świata
W  A n g lj i  odbył się ślub Księcia Kentu z ro­

dziny królewskiej z księżniczką grecką Maryną. 
Cały naród brał żywy udział w tej radosnej 
uroczystości, nadawanej przez radjo w całem p a ń ­
stwie.

We Francji odbywa się wystawa samolotów 
Największe zainteresowanie budzą samoloty pol­
skie, zwłaszcza zwycięski samolot kpt. Bajana.

Lądowanie na ulicach P aryża nowego m odelu aeroplanu. 
M odel ten nazyw a się auiożyro

Niemcy zbroją się mimo zapewnień pokoju. 
Inne państwa, jak Anglja i Francja, nie chcą zo­
stać w tyle.

W Rosji t. zw. ra ju  bolszewickim 1 kg. chleba 
kosztuje 9 złotych. W całym świecie odbywa się 
zbiórka dla głodnych w Rosji.

Liczba ofiar wojny światowej, według zesta­
wienia Ligi Narodów wynosi 10 miljonów zabi­
tych,- 7 miljonów kalek, 19 miljonów rannych, 14 
miljonów wdów i sierot, 10 miljonów wypędzo­
nych z domu.

Po rewolucji w Hiszpanji. Sejm 'hiszpański

przyjął 163 głosami przeciwko 13 wniosek gło­
szący, że poseł, który brał udział w ostatniej re ­
wolucji, nie może pełnić obowiązków poselskich. 
Pozatem wniosek domaga się rozwiązania wszyst­
kich związków zawodowych, zamieszanych w re­
wolucji.

Jugosławja. Rząd jugosłowiański, posiadając 
dokumenty, stwierdzające odpowiedzialność kilku 
państw za krwawy zamach na króla Aleksandra, 
zamierza na obecnem posiedzeniu Rady Ligi Na­
rodów wystąpić ze skargą. Skargę Jugosławji po­
piera Francja, Czechosłowacja i Rumunja. Skarga 
skierowana jest głównie przeciwko Węgrom, gdzie 
przebywali zbiegli z Jugosławji rewolucjoniści 
Jugosławja sądzi, że jej wystąpienie jest koniecz­
ne ze względu na godność państwa.

Władze jugosłowiańskie wysiedlają masowo 
Węgrów, zamieszkałych w Jugosławji. Dotyczy to 
zarówno pojedynczych osób, jak i całych rodzin. 
Zarządzenia te wywołały wielkie oburzenie w ca­
łych Węgrzech.

Olbrzymi pożar lasów w Stanach Zjedn. W za­
chodniej części stanu Yirginja w AmerycelPółnocncj, 
w 250 miejscach tego lesistego stanu wybuchły 
pożary lasów. Zniszczyły one już tysiące akrów 
lasu dokoła małych miasteczek, którym jednak 
bezpośrednie niebezpieczeństwo nie zagraża. Mia­
steczko Beckley, liczące 10 tys. mieszkańców, po­
łożone na wysokiej górze, otoczone jest dookoła 
możem płomieni. Dwa tysiące strażaków prowa­
dzi walkę z rozszalałym żywiołem. Pożar w kilku 
miejscach został już opanowany, a w innych przy­
biera na sile.

Byw alec ma glos:
Sfatygowałem się strasznie wypoczynkiem na 

urlopie, do którego tak wzdycha pracownik umy­
słowy i fizyczny, urzędnik w biurze, żołnierz 
w pułku i służąca w kuchni...

Po kilku tygodniach pobytu na posadzie „dy­
rektora świeżego powietrza", przekonałem się oso­
biście, że miał słuszną rację Wojtek Kućma. A był 
to obywatel, który wrócił po dwóch miesiącach 
z „kreminołu", gdzie pokutował za „cudzą winę"... 
Tak przynajmniej twierdził, bo powiada:

— Czterech nas biło w karczmie jednego chło­
pa. Trzech uciekło, a mnie chwycili policjanci i 
wsadzili do „paki". Za tamtych trzech ja odcier­
piałem...

Otóż, kiedym Wojtka zapytał, co mu najbarr 
dziej „dopukało w hareście", odrzekł bez namysłu:

— Brak roboty! Jeden dzień „jakotako", bo 
dzisiaj w hareśtach jest wcale n ieź le . . .  Mówię to 
panu jako niefachowcowi... Ale w drugim, w trze­
cim przykrzy się bez zajęcia, aż okropa. Za jedną 
godzinę, spędzoną w pace, z pocałowaniem ręki 
tłukłbym kamienie na gościńcu przez cały dzień 
za papierosa. To też kiedy klucznik spytał: Który 
pójdzie po wodę do studni? Dziesięciu nas chwy­
tało za wiadro, choć tylko dwóch było potrzeba. 
Byle się przejść, zająć czemś ręce. Gdym wrócił 
do domu, wywczasowany, zrąbałem bez prośby i 
to sąg drzewa. Tak mi się dał ten urlop we zna­
ki i tak mi hareśt posmakował, żeby mię teraz do 
karczmy i wołami nie zaciągnął...

I ja  po urlopie wziąłem się ostro do roboty 
w Redakcji.
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— Jakiej ? — spyta ten i owa z Czytelnikôw  
„Naszej Spraw y1'.

— Przecie p. ..paniedziejku" Ruchawka „ha- 
ruje" za pana od kilku tygodni, choc go, zdaje 
siç, reum atyzm  lamie wskutek przezytej powodzi, 
bo biedaczysko nie moze zdqzyc napisac artykuïu  
do kazdego numeru „Naszej Sprawy". Gotôw um- 
rzec i nie dowiem y siç, w jaki sposôb w ydostal 
siç ze strych u ...

Pracowalem  w pocie czola, bo ukîadaîem  z ks. 
Redaktorem  — nie m yslcie sobie, ze pasjansa z kart 
albo num ery na loterjç — jeno kalendarz na rok 
1935.

— Cie-cie! To ci dopiero ciçzka robota ! — 
usm iechnie siç pewnie z politowaniem  jaka Bro- 
nia z nad W isly lub Jôzek z pod Kroâcienka.

Pewnie, ze m ozolna robota, bo ulozyc dobry 
kalendarz, to nie tyle, co skrçcic papierosa z przed- 
niego m acedonskiego lub zrobic plotkç na kobie- 
tç, w ôjta ... Trzeba dosyé gîow y nalamac i zepsuc 
papieru, zeby w czem nie chybic. Zeby n. p. tra­
fic ze Sw içtym  w 365 dni w ten dzien, kiedy wy- 
pada, bo inaczej „misz-masz“ z im ieninami Jaska  
czy P etron eli...

Niechbym tak przez om ylkç w yznaczyl w ka- 
lendarzu za krôtki karnawaî! Dopiero m ialyby do 
mnie pretensje rôzne biaîogîow y, ze siç z mojej 
winy nie w ydaly przed Popielcem  i muszq zyc 
w panienskim  stanie az do m aja ... I potem ze 
zem sty nie zaprosilaby mnie zadna na w ese le ...

Niechbym  tak wnet po Gromnicznej sypnql 
popiolem, toby siç zapîakal z desperacji na smierc 
Stefek z nad Wisloki. Takich Stefkôw spotkaîem  
i nad innemi rzek am i... Kiedym Stefka zapytal, 
co pocznie z grosiwem , zarobionem  przy sypaniu  
walôw, odpow iedziaî z tajemniczq minq:

— Przyodziew ç sprawiç na zimç i buty wy- 
trzymale, z mocnemi podeszwam i.

— H ala? w ybierasz siç w podrôz dookoîa  
sw iata?

— E, n ie! Na m iejscu buty siç przydadzq. 
Babka wrôzq, ze tego roku bçdzie dlugi karna- 
wal, wiçc —

— Aha, tu ciç boli? Sïuchaj, Stefku, i za do- 
brq now ine przyslij mi do Redakcji na w igiljç  
„sm yênego“ szczupaka albo innq rybkç z W isloki. 
Bo  ̂ przeczytaj uwaznie, co piszç : Zabezpiecz siç, 
tancowniku, w mocne buty i podkuj obcasy gru- 
bemi podkôwkam i, bom tak karnaw aî rozciqgnql, 
ze m ozesz stancowac i dw ie pary b u tô w ... Nie 
w ierzysz? Kup kalendarz, a dow iesz siç z niego, 
ze m ozesz hulac przez caly styczen, luty i parç 
dni w marcu! Jeno wqtpiç, czy ci sil wystarczy, 
choôby na zapusty. Przednow ek ostudzi, bracie, 
twoje zapaly, a kom itety pow odziow e odmôwiq 
chyba zapom ôg k arnaw alistom ...

Aie wracam do kalendarza i zdradzç co nie- 
co z jego  tresci :

W  roku 1935 bçdzie az 5 zacmien slonca i 2 
ksiçzyca.

— Straszne rzeczy! A k iedy? Gdzie bçdq 
w idziane?

Z kalendarza „Naszej Sprawy" dow iesz siç  
dokladnie. Zeby ciç zacm ienie nie zaszlo nieprzy- 
gotow anego przy waznej robocie, w drodze lub 
przy je d z e n iu ...

Artykulôw pouczajqcych, zajmujqcych, do pïa- 
czu i do êmiechu, w ystarczy z pewnoâciq do dru- 
giego  grudnia. Oczywiscie, jezeli H anusia nie uzy-

je kalendarza juz w maju, jako pokrywki do na- 
krycia garnka z m lek iem .,.

Albo ktôra z zam çznych Czytelniczek nie 
zrobi z nim tak, jak jedna mamusia praktykuje  
z „Naszq Sprawq" : Kiedy siç jej czteroletni ka- 
waler rozezli, drze siç wnieboglosy, jakby mu o- 
gon urwali i targa poduszkç ze zlosci -  podaje 
mu matka gazetç dla uspokojenia. Awanturnika  
w jednej chwili bôle opuszczajq, zato rozlatujq 
siç kawalki targanej gazety, jak pierze ze skuba- 
nego koguta. B iedny kalendarz, ktôry trafi w ta­
ki dom i dostanie siç w rçce takiego czyteln ika...

Kto siç zabierze do czytania mojej przygody, 
ktôra miç spotkaîa w czasie ostatniego urlopu, 
niech nie zapomni popuscic pasa ! Bo moze pçknqc 
ze smiechu. Niby brzuch i p a s ...

Zresztq nie uprzedzajm y wypadkôw.
Kto z Czytelnikôw ciekawy:
Co bylo, co jest i co bçdzie,
Niech kalendarz „Naszej Sprawy"

N abçdzie !
Wasz Byw alec

Dziaf gospodarczy
Poradnik na grudzieri.

W polu i w zagrodzie. W dni bez âniegu i mrozu 
konczyc orki zimowe, bronowanie îqk i pastwisk, wywozic 
obornik i rozrzucac go odrazu, lub w razie obawy wyplu- 
kania skladàc w jednq, mocno ubitq kupq na brzegu pola. 
Truc rayszy, Zwozié drzewo na opal i budulec. Zaczqc skar- 
mianie inwentarzem kiszonki. Krowy cielne pielçgnowac sta- 
rannier wyp^dzac na podwôrze, czyêcic szczotkq.

W sadzie i w ogrodzie. Kopac doly pod drzewka, 
ktôre ma siç sadzie na wiosnç. Czyécic drzewa, przeswietlac 
korony, o ile niema mrozu ; pnie skrobac szczotkq. Owoce 

w arzyw a w piwnicach przebierac, nadpsute wyrzucac.

]ak rolnicy bçdq siç oddluzali?
Niezm iernie wazna sprawa zadluzenia rolni- 

kôw, zostaîa rozpatrzona przez rzqd i uregulow ana  
w wydanych dekretach rolniczych, ktôre siç uka- 
zaly w „Dzienniku Ustaw R. P." z dnia 28 paz­
dziernika 1934 r. — Dekrety te zawierajq wiele 
przepisôw i posiadajq obszernq treâé, — dlatego  
om ôwim y tylko najw azniejsze rozporzqdzenia, do- 
tyczqce drobnych gospodarstw  rolnych.

Rozm iary ulg i udogodnien, stopniow ane sq 
w zaleznoâci od wielkosci gospodarstw  i wysoko- 
sci zadluzenia.

Ze wzglçdu na to, podzielono gospodarstw a  
rolne na 3 kategorje.

Do pierwszej kategorji zalicza siç gospodarstw a  
drobne do 50 hektarôw (kolo 86 m orgôw ). Te sq 
najbardziej uprzyw ilejow ane i korzystajq w peîni 
ze w szystkich postanow ien oddîuzeniow ych, bez 
w zglçdu na w ysokosc zadluzenia.

D o drugiej kategorji nalezq gospodarstw a  
srednie, o obszarze do 500 ha. O ile zadîuzenie  
ich nie przekracza 75 procent szacunku, korzystac  
bçdq w nieco tylko m niejszych rozmiarach z do­
brodziejstw  akcji oddluzeniowej.

Do trzeciej kategorji zaliczono gospodarstw a  
o obszarze ponad 500 ha, — tym jednak niew iele  
ustaw y przynoszq ulg. Dla tych w içkszych gospo­
darstw, ktôre nie bçdq siç m ogly oddîuzyc, w y ­
dano specjalne przepisy, ulatwiajqce ich likwidacjç.

Naj wiçcej u lg w splacie dîugôw  przynoszq  
ustaw y drobnym  rolnikom, do 50 ha obszaru, po- 
niewaz tych gospodarstw  w Polsce jest naj wiçcej,
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sq najw ytrzym alsze na rôzne zm iany poîozenia  
gospodarczego, a pozatem najbardziej potrzebujq 
opieki pod wzglçdem  prawnym. Dla nich ulgi sq 
najwydatniejsze.

Oddîuzenie obejmuje jedynie dlugi rolnicze, 
pow stale przed 1 lip c a  1932 r. W szystkie dîugi 
u osôb prywatnych, a wiçc zaciqgniçte u sqsiada, 
kupca, zydka i t. p., tak zabezpieczone hipotecz- 
nie, jak i nieposiadajqce tego zabezpieczenia, wraz 
z ustalonem i procentami, bçdq rozîozone z mocy 
prawa na 28 rôwnych rat. Term iny platnosci tego  
dlugu muszq jednak bye ustalone przed 1 kwiet- 
nia 1935 r., w przeciwnym  razie Urzqd rozjem czy  
sprawç dlugu rozstrzygnie. Rolnicy powinni zro­
bic obliezenie, ile sq dîuzni kazdem u wierzycielo- 
wi, biorqc pod uw agç pierwotnq sumç dîuznq, — 
zalegte proeenty do 1 listopada 1934 r. oraz koszty, 
ktôre poniôst wierzyciel, a m ianow icie: sqdowe, 
adwokackie i egzekucyjne (nie mogq przekraczac 
20% sum y dlugu); nalezy to zsum owac i ustalic, 
ile w ynosi dlug na 1 listopada 1934 r. — Oaîq tç 
sum ç podzielic na 28 rôwnych czçsci. — Pierwszq  
ratç wypadnie zapîaeie w dniu 1 kwietnia 1935 r., 
nastçpna zas platna bçdzie 1 pazdziernika 1935 r. 
Tak musi siç pîacic okolo 5 procent sum y dluznej 
wraz z procentem co pôl roku, 1 kw ietnia i 1 paz- 
dziernika. Do kazdej raty trzeba dol’czyc pôltora 
procent, gdyz ustawa postanawia, ze rolnicy win- 
ni pîacic 3 procent od dlugu jako odsetki zdolu.

R ozlozenie dlugu na raty odnosi siç rôwniez 
do tych zobowiqzan, ktôrych term iny platnosci 
juz ustalone zostaly ukîadam i lub przez Urzqd 
rozjemczy.

O dsetki od dîugôw obnizono do 3  proçent 
w stosunku rocznym  i obowiqzujq naw et wtedy, 
kiedy Urzqd rozjem czy obnizyl proeenty do 4 i pôl, 
a i w tym wypadku, k iedy dluznik zostal zasq- 
dzony na odsetki w wysokosci 10 procent.

Przy dlugach lichwiarskich, a takze przy dlu- 
gach pow staîych z dzialôw rodzinnych i dlugach  
z tytulu reszty ceny kupna ziemi, winni rolnicy  
zwracac siç do Urzçdôw rozjem czych z wnioskiem  
o zm niejszenie dlugu.

Jezeli w ciqgu 3 najblizszych lat rolnik wcze- 
êniej splaci czçsc lub caîosc dlugu (najmniej pôl- 
rocznq ratç), to kazde 100 zîotych liczyc siç bç­
dzie jako zapîaeone 150 zîotych. N azyw a siç to 
bonifikatq przy przedterm inowej spîacie.

Rolnicy, ktôrzyby chcieli miec na pismie usta­
lone raty dlugu, mogq zgîosic siç do przewodni- 
czqcego Urzçdu rozjem czego, ktôry im takie za- 
sw iadezenie wyda. (c. d. n.) M .

Nowe pismo dla teatralnych zespofow amatorshich
Od wrzesnia br. wychodzi w Poznaniu w nakladzie S. A. 

,,Ostoja“ miesiçcznik p. t.: „Scena oswiatowa", Zadaniem  
„Sceny“ jest dostarezyc teatrslnym  zespolom  amatorskim  
drobnych urozmaicen (deklamacje solowe, chôrowe, insceni- 
zowane, zyw e obrazy. recytacje, monologi, fragm enty sceni- 
czne itp. na przedstawienia, zebrania, obozy i wycieczki.

Poza dzialem drobnych materjalôw zamierza „Scena“ 
w granicach m oznosci prowadzic dzial artykulôw ideowych  
i technicznych z dziedziny teatru am atorskiego — a dalej

dyskutuje na aktuaine tem aty, porady fachowe, przeglqd pra- 
sy  teatralno oswiatowej, recenzje wydawnictw teatralnych itp.

P ierw sze n-ry zapowiadajq siç dobrze," przynoszq bo­
wiem materjal nie banalny lecz aktualny i przystçpny dla 
scen amatorskich, opracowany przez dobryçh autorôw, jak 
Dynowska, Szalay-Groele, Sabatowicz i inni. Pismem tem  
warto_ wiçc zainteresowac siç, moze bowiem oddac cenne 
usîugi w pracy oswiatowo-wychowawczej, zwîaszcza na pro­
wincji, gdzie tak trudno nieraz o zdobyeie odpowiednich ma­
terjalôw na aktuaine obehody itp.

Adres Redakcji i Administracji: Poznan, ul. Pocztowa 15 
„ 0stq ja“. P. K. O. 202-768. Redaktorka odpowiedzialna: Fe- 
licja Zurowska. Przedruk i przepisywanie urozmaicen wzbro- 
nione. Przedplata kwartalna, platna zgôry przed rozpoczç- 
ciem kwartalu w ynosi za 1 egz. 75 groszy wraz z portem. 
N ry poszczegôlne 25 gr. plus porto. Abonenci „Kierownika 
Stow. Mîodziezy" — adres jak wyzej (przedplata kwsrtalna  
za 1 egz. 3 zl., za dalszy egz. 180 zt) otrzymaj^ „Scenç 
Oswiatow^1', jako bezplatny (lodatek.

K  — un M|l

U Doskonafe, szlachetne | 
p  Wâna tokajskie mszalne B
U wvprobukowane w winnicach
j  zaprzysiçzonego ôostawcy

C Norberta Lippôczy’ego B
w Abres w Polsce:

£  T arn ôw , P la c  K a zfm ierza  | :'|

Stefan Nowak
T a r n ô w  — u l .  K r a k o w s k a  I 1 2 .
Poleca w duzym wyborze, sweatry 
i wszelkie wyroby weîniane, ponezo- 
chy, bielizne damska i meska, galan> 
terje i kosnietykç — po cenach kon- 

=  kurencyjnych. s =

\2 ï zl.miesiqcznie,
to mimo ciçzkich czasôw, nie w iele!
Za te pieni^dze kupisz u nas 

na raty
O dbiornik  rad jow y sieciowy lub na baterje

wyrobu

Panstw. Zaldadôw Tele-i Radjo Teclinicznych
Dem onstrujem y bezpîatnie i bez obowiqzku kupna. 
PRZEDS1DBIORSTWO ELE KTR OTE C HNI CZNE

C Z E S t ^ W ^  B ^ N D U R Y
T A R N Ô W ,  PLAC K A Z I 3 I I E R Z A  W.

B iu r o  a r c h i t e k t o n ic z n e  i  b u d o w la n e

Int. Edwarda Okonia
dypl. a rch itek ty  w  Tarnowie — Telefon Nr. 236  
wykonuje plany, k o szto rysy  i budow y: koscio- 
fôw, szkôl, plebanij i zabudowan gospodarczych.

Abres Rebakcji i Abministracji: Tarnôw, ul. Piîsudskiego L. 9. Telefon Nr. 441 
Cena egzemplarza 10 groszy. Rocznie z przesyîkq -  Zl, pôîrocznie 3'— Zî. — Konto P. H. O. Nr. 404750  
C eny o g l o s z e n :  1jit sfr. 10 Zl, */« str. 20 Zl, '/< str. 40 Zl, '/2 str. 75 Zl, V1 str. 120 Zl. — Inné wymiary weôlug umowy
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